
    

     

                                                          Ciocia Marysia z „pamiątką" z obozu w Ravensbrück

WIELKA  „WSYPA”

Jak już wspominałem, Rodzina mojego Ojca zaangażowana była  od początku

wojny  w  działalność  konspiracyjną.  Dziadek  Wincenty,  po  przyjściu  z  frontu,  w

grudniu 1939r. otworzył  w oficynie  budynku przy ul.  Dietla 34 zakład szklarski,

który był przykrywką skrzynki kontaktowej  ZWZ i późniejszej AK. Do konspiracji,

prócz ojca, przystąpili jeszcze jego bracia Zbigniew (student IV roku medycyny) 

                                                stryj  Zbigniew                                       stryj  Andrzej

i  Andrzej  (uczeń  średniej  szkoły)  oraz siostra Marysia.  Od jesieni  1943 r.  do

szeregu akcji włączyła się również młodsza siostra Kasia. Działalność  ich polegała

przede wszystkim na kolportowaniu materiałów dostarczanych przez inne komórki

AK, udziale w tzw. „małym sabotażu",  szkoleniu sposobów dywersji  oraz pomoc

rodzinom aresztowanych.



      Rankiem  15 grudnia 1943r. do zakładu szklarskiego wpadli trzej gestapowcy

w obstawie żandarmów aresztując przebywających tam ciotkę Marysię i jej

                                   Władysław Harbich                                   ciotka  Marysia 

narzeczonego  Władysława  Harbicha,  który  właśnie  przyjechał  z  rodzinnego

Stanisławowa po odwiedzinach u swojej matki.  Dziadek w tym czasie wyszedł z

zakładu  po papierosy, a gdy wracał  zobaczył  stojącą  przed domem „sukę"4, w

której już siedział aresztowany wcześniej brat Ojca Zbyszek.  Stryj  Zbyszek, jako

medyk,  zakonspirowany  był  w  szpitalu  przy  ul.  Kopernika  17  na  oddziale

internistycznym5, z zadaniem udzielania pomocy żołnierzom AK poszkodowanym

w akcjach bojowych. Niemcy dokonali aresztowania podczas pełnienia przez niego

dyżuru.

Po przeprowadzonej  rewizji  w szklarni,  wszystkich  przewieziono do budynku

Gestapo  przy  ul.  Pomorskiej  2.   Jak  się  później  okazało,  zakład   szklarski  był

obiektem   zainteresowania  władz  okupacyjnych  wskutek  donosów  i  współpracy

szewca Antoniego Czochora6,  którego  warsztat  znajdował  się  w podpiwniczeniu

przy ul. Kasztelańskiej 127. Szewc ten otrzymał potem wyrok śmierci wydany przez

władze podziemne AK. Według oświadczenia Józefa „Wilka" Łukasika, wyrok został

wykonany. 

Myślę, że do ww. aresztowania mogło przyczynić się dochodzenie, prowadzone

przez Gestapo w sprawie zatrzymanego drugiego z braci  Ojca – Andrzeja.  Stryj

Andrzej został aresztowany 4 listopada 1943r. przy wysiadce z tramwaju, którym

4 Tak nazywano okratowany samochód, w którym przewożono więźniów.
5 U doktora Szczeklika, późniejszego profesora.
6 Pochodzenia ukraińskiego.
7 Naprzeciwko  domu  pradziadków Gawinów,  w którym również mieszkali dziadek Wincenty z rodziną.



wracał z akcji.  Świadkowie opisywali, iż podczas rewizji znaleziono u niego broń,

miał  przy sobie pistolet.  Po okrutnych   przesłuchaniach został rozstrzelany 11

grudnia 1943r. Podobnie potoczyły się dalsze  losy aresztowanych stryja Zbyszka i

Władysława  Harbicha,  którzy  po  bestialskich  torturach  podczas  przesłuchań

również zostali   rozstrzelani8 13 marca 1944r ,  a miejsce pochówku  ich trzech,

pomimo usilnych starań w odnalezieniu, do dnia dzisiejszego jest nieznane.  

Ciotka  Marysia,  mimo  tortur,  nie  dała  się  złamać.  Podczas  konfrontacji  w

Gestapo  ze swoim narzeczonym Władysławem Harbichem, nie przyznali  się  do

siebie, myśląc że tym samym jedno uratuje drugiego.  Ze wspomnień ciotki Marii

Zofii Kluska-Raczyńskiej:

  ...  aresztowano  mnie,  Władysława  Harbicha  i  mojego  brata  Zbigniewa  15

grudnia 1943r.   Mnie i  Władka zabrano ze szklarni  mojego ojca,  a Zbyszka ze

szpitala,  gdzie  pełnił  dyżur.  Aresztowania  dokonało   trzech  gestapowców

pochodzących z Górnego Śląska. Jeden z nich nazywał się Herman Kloze.  drugi

Franciszek  (Franz)  Urbanek...    Jak  nazywał  się  trzeci  nie  pamiętam.  Wszyscy

władali dobrze językiem polskim i brali czynny udział w dochodzeniach.  (...)

...Przesłuchiwana  byłam  w  pokoju  nr  138  mieszczącym  się  na  pierwszym

piętrze,   kolejno  przez  siedem  dni  w  budynku  Gestapo  przy  ul  Pomorskiej.  W

trakcie pierwszego przesłuchania w dniu aresztowania, kiedy odpowiedzi moje nie

zadowalały gestapowców, Kloze powiedział do pozostałych dwóch , by zastosowali

wobec mnie tortury, jak się wyraził III stopnia. Urbanek  i ten trzeci  wyjęli wówczas

z szuflad  długie  linki ze skręconych drutów, zawiązali mi nimi ręce i powiesili na

drzwiach podkładając pod nogi stołek...

...Następnie raczyli się wszyscy trzej alkoholem. W pewnym momencie wyrwali

mi stołek spod nóg tak, że ciało zawisło całym ciężarem  na ramionach. Wisiałam w

tej pozycji kilka godzin, w trakcie tego wszyscy po kolei bili mnie po  całym ciele

bykowcami.  Po jakimś czasie przywleczono do pokoju skutego Władka Harbicha

celem  konfrontacji,  podczas  której  jeden  z  gestapowców,  nie  pamiętam  który,

uderzył Władka pejczem zakończonym jakimś  metalowym zgrubieniem wybijając

mu oko...

8 Obwieszczenie o skazaniu na karę śmierci  - poz nr 15 i 17, które zerwał z muru osobiście dziadek Wincenty.



...Podczas tej konfrontacji ci sami gestapowcy dusili mnie, zakładając mi na usta

maskę.  Władka wywleczono do sąsiedniego pokoju,  gdzie przez uchylone drzwi

widać  było  jak  leżącego  na  ziemi  Harbicha  -   Kloze,  Urbanek   i  ten  trzeci

gestapowiec tratowali  nogami i kopali.  

...Po  tej  konfrontacji  umieszczeni  zostaliśmy  w  piwnicy,  skąd  w  nocy

przewieziono nas oboje, a także brata Zbyszka do więzienia Montelupich  (...) 

       To była wielka tragiczna miłość. Władysław Harbich   zmaltretowany  

został rozstrzelany, a ciocia Marysia przebywała w więzieniu na Montelupich  do 1 

czerwca 1944 r. Następnie została wywieziona do obozu koncentracyjnego 

Ravensbrück, gdzie nadano jej nr obozowy 

41103. W obozie tym przebywała od

02.06.1944r do  25.04.1945r a po jego

wyzwoleniu, w ramach tzw. „akcji hrabiego

Bernardotte", Szwedzki Czerwony Krzyż

zabrał ją do Szwecji na leczenie. Stamtąd

przyjechała do kraju  4 listopada 1945r.  

 

                                                                 Płyta nagrobna na cmentarzu św.Salwatora w Krakowie

Ciocia Marysia  14.09.2014r przed tablicą

upamiętniającą siedzibę Gestapo przy ul

Pomorskiej 2  obecnie Muzeum Historyczne

Miasta  Krakowa

* * *

Urodziłem  się  22  maja  1944r  w  Skale,  w  domu  moich  dziadków

Miklasińskich , Józefa i  Heleny z domu Dorman  przy ul Olkuskiej 10. Na pamiątkę

tamtych wydarzeń otrzymałem na chrzcie imiona Zbigniew Władysław – po bracie

Ojca właśnie oraz po Władysławie Harbichu. 



                                                                                           



                 plakat, który własnoręcznie zerwał ze słupa ogłoszeniowego dziadek Wincenty Kluska 
           /przekazany do Muzeum Historycznego Krakowa/


